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III sprawie daru grunwaldzkiego.
Główny Zarząd T. S. L. ogłosił obszerny ko­

munikat, z którego wyjmujemy ważniejsze ustępy, 
przedstawiające sposób użycia dotychczas zebra 
nych funduszów. Niestety nasz „dar grunwaldzki” 
pozostaje daleko w tyle poza niemieckim fun­
duszem Roseggera, który dosięga obecnie w go­
tówce kwoty 3 milionów koron i poza funduszem 
czeskiej „Maticy Skolskiej”, która w ciągu kil­
ku miesięcy zbbrała milion koron również w go­
tówce. Na8za akcya „Daru grunwaldzkiego” o- 
parta na długoterminowych deklaracyach, a jedno­
cześnie rozdrobniona przez małe ofiary przygodne, 
doszła po dwu latach do ogólnej kwoty koron 
1,643.923 w deklaracyach, a zaledwie około 578.362 
w gotówce (stan w dniu 28 lutego br.). Ale bo 
Niemcy składali ofiary tylko w kwocie dwu tysię­
cy koron...

Zarząd Główny T. S. L. komunikuje:
„Dar grunwaldzki, administrowany w myśl n- 

chwały Zarządu Gł. zupełnie niezależnie od wsze­
lakich innych funduszów Tow. dosięgnął z koń­
cem roku 1909 w deklaracyach wraz z ofiarami 
w gotówce kwotę miliona koron, z tą też dopiero 
chwilą stała się aktualną sprawa ustalenia zasad, 
według których miałby być zużytkowany. Sprawę 
tę przedyskutował Zarząd Główny T. S. L. na 
dwóch swych posiedzeniach we wrześniu i grudniu 
1910 r. i doszedł do następujących wniosków:

1) Dar Grunwaldzki na szkoły kresowe zbie­
ranym ma być bez przerwy aż do tej chwili, gdy 
knota deklaracyi wraz z jednorazowemi ofiarami 
dosięgnie kwoty dwóch milionów koron;

2) Pierwszy milion koron przeznaczonym zo- 
staje do bezzwłocznego zużytkowania na cele ku­
pna lub budowy oraz organizacyi szkół ludowych 
i średnich, drugi zaś tworzyć ma fundusz rezer­
wowy, co do którego przeznaczenia zapadnie we 
właściwym czasie osobna uchwała Zarządu Głó­
wnego;

3) Co do wydatków z pierwszego miliona, to 
będą one czynione w ten sposób, by mniej więcej 
w równych częściach zaspokajały potrzeby wscho­
dnich i zachodnich kresów, przyczem część, 
przypadająca na zachodnie kresy, użytą być 
może jedynie na zakupHO gruntów i nieruchomo­
ści, oraz urządzenia budynków szkolnych z wyłą­
czeniem kosztów otrzymania szkół, podczas, gdy 
część, przeznaczona dla kresów wschodnich, 
ma służyć na pokrycie wydatków, połączonych 
z organizacyą, urządzeniem oraz utrzymaniem (przez 
opłacanie w większości wypadków t. zw. ryczał­
tów szkolnych) szkół dla polskich mniejszości w 
gminach, utrzymujących szkoły z ruskim językiem 
wykładowym.

W myśl powyższych swych zasadniczych u- 
chwał Zarząd Główny T. 8. L. postanowił bezpo­
średnio rozdzielać kwoty, wpływające na Dar Grun­
waldzki, na dwie osobne części: fundusz kresów 
wschodnich, lokowany w lwowskich instytucyach 
finansowych, oraz fundusz kresów zachodnich, lo­
kowany w krakowskiej filii Banku krajowego.

Z funduszu pierwszego wydano na rozpoczętą 
robotę, prowadzoną według szczegółowo opracowa­
nego planu po dzień 31-go grudnia 1910 r. kwotę 
k. 19.00211. W plan tej roboty wchodzi przede­
wszystkiem zorganizowanie ewentualnie zakupno 
gruntów, składanie procentu konkurencyjnego, u- 
rządzanie i utrzymanie szkół dla mniejszości pol­
skich w Galicyi wschodniej, gdzie dokładnie prze­
prowadzone spisy stwierdziły po nad 40 dzieci, a 
w wielu wypadkach nawet po 100 i więcej dzieci 
polskich, zmuszonych do pobierania nauki w ję­
zyku ruskim. Fundusz ten, wyńoszący w dn. 31 
grudnia 1910 k. 177.787 89, pozwoli akcyę tę prze­
prowadzić w szybkiem tempie, można więc wyra­
zić na tem miejscu nadzieję, że w ciągu najbliż­
szych lat paru wszystkie gminy tej kategoryi o- 
trzymają szkoły dla mniejszości polskich, do cze­
go przeszkodą dziś może być już tylko przezwy­
ciężanie formalne — prawnych lub techniczno-bu­
dowlanych trudności.

Fundusz kresów zachodnich został odrazu nie­
mal zużytkowany wobec tego, iż Zarząd Główny 
T. S. L. zmuszony był w swej akcyi na kresach 
zachodnich do budowy większych gmachów szkol­
nych, jak w Białej i Orłowej względnie zaś do 
zakupna gruntów i nieruchomości dla nowych szkół 

polskich, jak w Orłowej, Radwanicach, Przywozie, 
Jaworzn. Nadto w dwu wypadkach udzielono po 
życzek, zagwarantowanych, dzięki którym powstać 
mogły szkoły polskie w gminach, gdzie groziła ger- 
manizacya przez placówki Schulvereinu. Wydatki 
z tego funduszu z dniem 31 grudnia 191o r. wy­
niosły razem k. 168.741 99 z czego:

na Białą (semin. i gimn.) k. 74.863 21 
na Orłowę............................ k. 49 856 98
na inne miejscowości . k. 44 02180

Zarząd Główny T. S. L. wspomina następnie, 
że niestety skutkiem „daru grunw.” zmniejszyła 
się ofiarność na bieżące potrzeby T. S. L. i wy­
wodzi:

Potrzeby te rosną z dniem każdym i poważną 
jest dziś troską Zarządu Głównego T. S. L. w ja­
ki sposób i jakimi środkami zdoła im zadośćuczy­
nić. Gdyby akcya Daru Grunwaldzkiego dała się 
przyspieszyć, gdyby upaństwowienie szkół średnich 
T. S. L. na kresach zachodnich, które jest naj­
bliższej zadaniem naszem dało się prędko urze­
czywistnić, wtedy dopiero mógłby Zarząd Główny 
spokojnie rozwijać dalszą akcyę, mógłby poprzeć 
wydatnie zakładanie burs i uczelni dla młodzieży 
szkolnej, organizowanie coraz potrzebniejszych dziś 
ochronek i ogródków dziecięcych, organizowanie 
i budowanie domów ludowych po wsiach i mia­
stach, a wreszcie zakładanie czytelń i wypożyczalń 
książek, oraz akcyą odczytową na szeroką rozwi­
niętą skalę.

Tymczasem jednak dzisiejszy Dar Grunwaldzki 
w najlepszym wypadku pozwoli rozwiązać tylko 
najbardziej palące zagadnienia w zakresie szkol-

Złośliwa demonstracya.
Uchwały klubów radzieckich. — Bezcelowa demonstracya grupy demokratycznej. — Szkodliwy ferment. 
Potrzeba sanacyl. — Możliwe rozwiązanie Rady miejskiej. — Kto sieje wiatr, zbiorze burzę. — Po­

siedzenie demokratycznego klubu radzieckiego.
Z powodu naznaczonego na dzień dzisiejszy 

wyboru dwu wiceprezydentów miasta radziecki klub 
mieszczański odbył wczoraj posiedzenie, z którego 
ogłoszono następujący komunikat:

„W dniu wczorajszym odbyło się posiedzenie r. 
klubu mieszcz., na którem jednomyślnie uchwalono, 
w interesie należytego funkcyonowania zarządu mia­
sta, wybrać ponownie wiceprezydentami pp. dra H. 
Szarskiego i r. dw. J. Sarego, którzy godność 
tę dotychczas piastowali. Klub mieszczański powodo­
wał się przy powyższej uchwale wyłącznie tem, że 
pp. dr Szarski i Sarę, pracując od kilku lat z wiel­
kim pożytkiem dla miasta na stanowisku wiceprezy­
dentów, poznali dokładnie tok wszystkich spraw za­
rządu miejskiego i dlatego powołani są do dalszego 
prowadzenia agend, z zarządem miasta połączonych 
zwłaszcza obecnie, gdy prezydent zajęty będzie także 
w parlamencie”.

Natomiast r. klub demokratyczny uchwalił wczo­
raj jednomyślnie zgłosić kandydaturę swego p;e- 
zesa dra E. Bandrowskiego na I wiceprezy­
denta miasta i solidarnie nań głosować.

*
Uchwała klubu demokratycznego ma jedynie 

znaczenie bezcelowej demonstracyi. Nastąpiła ona 
dopiero wtedy, gdy układy w sprawie przeprowa­
dzenia kandydatury jednego z młodszych przywód­
ców demokracyi (pp. Hałatkiewicza, dra Wasun- 
ga lub dra Gertlera) rozbiły się o stanowczy i 
w obecnych warunkach ze wszech miar uzasa­
dniony opór klubu mieszczańskiego. — Co do pre­
zesa dra Bandrowskiego, przypomnieć nale­
ży, że już przed trzema laty klub mieszczański 
godził się na ofiarowanie mu wiceprezydentury, ale 
dr Bandrowski oświadczył, że ze względu na zo­
bowiązania, zaciągnięte przezeń wobec szkoły 
przemysłowej, godności tej przyjąć nie może. Ró­
wnież obecnie dr Bandrowski stanowczo zdeklarował 
się, iż o stanowisko wiceprezydenta nie kompetuje. 
Mimo to klub demokratyczny postanowił żądać 
dlań tej godności, a w razie odmowy i (niewątpli­
wego) obalenia odnośnego wniosku przy głosowa­
niu, zagroził „wyciągnięciem konsekwencyj”, czyli 
przejściem do ostrej opozycyi!

Zwykła logika nie wystarcza do uzasadnienia 
tego postępowania Klubu demokratycznego, który 
zresztą już niejednokrotnie taktyką swoją wywo­
ływał w mieście zdziwienie i zgorszenie. Ostatnia 
uchwała dostroiła się znów do politycznego kozioł- 

nictwa, w czem oczywiście przewodnią myślą T.
S. L. być musi uchwała ostatniego walnego zja­
zdu, zakazująca kategorycznie zakładania przez
T. 8. L. nowych szkół ęrednich, dopóki stan szkol­
nictwa ludowego nie odpowie w dostatecznej mie­
rze naszym potrzebom narodowym. A i to tylko 
w tym wypadku, jeśli spłacanie kwot deklarowa­
nych szybko będzie uskuteczniane, jeśli nadto de- 
kiaracye nowe wpływać będą i nadal tak, byśmy 
mogli już za kilka miesięcy zamknąć ich liczbę 
dwumilionową i bez obawy realizować plan dzia­
łania na polu szkolnictwa ludowego.

Podczas gdy obce społeczeństwa mają swych 
wielkich ofiarodawców, którzy krocie tysięęy czy 
nawet miliony, jak w Ameryce, składają na cele 
kulturalne i oświatowe, my drobnemi groszowemi 
składkami ludzi przeważnie ciężko zarobkujących 
opędzać musimy nasze potrzeby społeczne i naro­
dowe, wciąż zaś nawoływać musimy do dalszej o- 
fiarności, by praca nasza ustać nie musiała, by 
przynajmniej utrzymać ciężką walką zagrożone 
nasze posterunki narodowe. Nie tracimy jednak 
nadziei, że społeczeństwo nietylko nie pozwoli na 
to, by praca nasza się przerwała, lecz wspomoże 
nas szybko i dzielnie, wiedząc, że praca oświato­
wa to największa dźwignia na drodze do wyzwo­
lenia.

Kończymy więc gorącem wezwaniem:
Pamiętajcie o Darze Grunwaldzkim na szkoły 

kresowe!
Pamiętajcie o ciągłych, codziennych ofiarach 

na coraz większe potrzeby bieżące Towarzystwa 
Szkoły Ludowej!“ 

kowego stylu „N. Reformy”, a tłomaczyć ją można 
chyba tylko chęcią złośliwej demonstracyi, chęcią 
dokuczenia. Poważne, świadome swej odpo­
wiedzialności, stronnictwo nie powinno 
jednak dawać folgi podobnym zachciankom, dez- 
oryentującym tylko opinię publiczną i wytwarza­
jącym stały szkodliwy ferment, utrudniający nor­
malny tok gospodarki miejskiej. Wprawdzie opinia 
przywykła już do dziwnych zwrotów organu demo­
kratycznego, ale tym razem z pewnością efekt, wy­
wołany nagłem przejściem grupy demokratycznej, 
wczoraj jeszcze współrządzącej, do „ostrej" opozy­
cyi, bedzie osobliwy...

Gdyby jednak z powodu trudności zwołania 
Sejmu galicyjskiego, sprawa reformy zbyt długo 

W strasznej sytuacyi przez pół dnia. (Patrz artykuł).

pozostawała w zawieszeniu, w takim razie w in­
teresie uzdrowienia Rady pozostanie członkom 
większości jeszcze jeden środek: doprowadzić do 
rozwiązania Rady przez gremialne zrzeczenie się 
mandatów i do nowych wyborów, w których opi­
nia i wola obywatelstwa swobodnie się przejawi 
i wytyczy kierunek dalszym rządom miasta.

Demokraci z pod znaku „Nowej Reformy”, tak 
fatalnie skompromitowani wyborami do Rady pań­
stwa, zbyt nieopatrznie w dalszym ciągu sieją 
wiatr. Mogą snadnie zebrać burzę, która wobec 
powszechnego niezadowolenia z polityki ich orga 
nu, zdziesiątkuje w mieście ich szeregi.

I na zapytanie, jaki motyw zbudził wśród fra- 
kcyi demokratycznej tak nagle ducha opozycyi, 
odpowiedź musi wypaść: niezaspokojona, a nieuza­
sadniona w danych warunkach ambicya.

Taki motyw nie wytrzymuje krytyki.
** *

Sytuacya, jaka skutkiem taktyki klubu demo­
kratycznego wytworzy się w Radzie miejskiej, bę­
dzie niejasna, skomplikowana i niezdrowa. Śana- 
cya tych stosunków wrycble okaże się konieczną.

Dokonać jej trzeba będzie w drodze apelu de 
opinii publicznej, w drodze odwołania się do wy­
borców. Miejmy nadzieję, że pożądana reforma 
miejskiej ordynacyi wyborczej, do której materyały 
są już przygotowane, obecnie w najkrótszym cza­
sie doczeka Bię urzeczywistnienia.

Posiedzenie demokratycznego Klubu 
radzieckiego.

O przebiegu wczorajszego posiedzenia demokraty­
cznego Klubu radzieckiego dowiadujemy się co na 
stępuje:

Posiedzenie, któremu przewodniczył prezes dr 
Bandrowski i w którem brali udział wszyscy pra­
wie demokratyczni radcy miejscy, miało przebieg bar­
dzo ożywiony i trwało od godziny 8 do 11 wieczór. 
Przemawiali na temat obecnie wytworzonej sytuacyi 
liczni mówcy, a między innymi dr DoboRzyński 
domagał się, żeby przy dzisiejszym wyborze wicepre­
zydentów demokraci zajęli wyczekujące stanowisko 
i oddali białe kartki. Ostatecznie jednak dr 
Doboszyński został przegłosowany, poczem jednomyśl­
nie zapadła uchwała, że demokratyczni radcy mają na 
dzisiejszem posiedzeniu głosować na dra Ernesta 
Bandrowskiego i to tak przy wyborze 
pierwszego jak i przy wyborzze drugie­
go wiceprezydenta. Na wypadek zaś pozostania 
w mniejszości, zapadła wczoraj również jednomyślna 
uchwała, że demokraci mają przejść do najostrzej­
szej opozycyi, która ma się natychmiast ujawnić 
przy zbliżającej się dyskusyi budżeto­
wej.
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Na wczorajszem posiedzeniu nastąpiło zarazem de 
sygnowanie mówców opozycyjnych z ramienia demo­
kratów. Desygnowani zostali radcy Bandrowski, May- 
walt, Gertler, Wasnng, Bnjwid, Landau, Heumann- 
Gross i Starzewski, który to ostatni, wbrew krążą­
cym po mieście pogłoskom, pozostaje na razie nadal 
w demokratycznym Klubie radzieckim.

Wreszcie, dla ścisłości, zanaczyć należy, że w ło­
nie demokratów istniał pierwotnie plan, by przy wy­
borze pierwszego wiceprezydenta oddać białe kartki, 
a tylko przy wyborze drngiego wiceprezydenta głoso­
wać na dra Bandrowskiego, ale ostatecznie zwycię­
żyło zdanie inne, knlminnjące w znanej już uchwale. 
Dr Bandrowski, w razie wyboru, mnsiałby natychmiast 
złożyć mandat wiceprezydenta, gdyż jako dyrektor 
państwowej szkoły przemysłowej nie może równocześnie 
piastować godności autonomicznej.

Lot europejski.
Lotniczy konkurs europejski, urządzony przez 

redakcyę paryskiego „Journala*,  zakończył się 
zwycięstwem. Awiatyka francuska święci w nim 
tryumf, stanowiący poważny krok naprzód na dro­
dze jej rozwoju. „Lot europejski11 (Clrcuit enro- 
pen), obmyślony na olbrzymią skalę, przewyższył 
wszystko, co dotąd zdziałano w zakresie ostate­
cznego zadania awiatvki. Lot konkursowy, obej­
mujący przestrzeń 1600 kilometrów, odbywał się 
na przestrzeni Francyi, Belgii, Holandyi i Anglii, 
a trwał od 18 czerwca do dnia onegdajszego.

Konkurs rozpoczął się w warunkach wyjątko­
wo niepomyślnych. Fatalne warunki atmosfery­
czne i trzy straszliwe katastrofy w pierwszym 
dniu konkursu, powstrzymały szereg awiatorów od 
przedsięwzięcia, które przechodziło ich siły. Zaraz 
tedy na pierwszych etapach odpadła większa część 
współzawodników, których cyfra zczterdziestu 
kilku zredukowała się ostatecznie do jedena­
stu. Począwszy zaś od etapu Calais-Londyn - do 
dziewięciu. Grupa ta, przebywszy wszystkie 
etapy, wytrwała do ostatka, rozgrywając rekord 
wytrzymałości lotu i szybkości

Na czoło zwycięzców, wysunął się Beaumont, 
który niedawno wziął pierwszą nagrodę w locie 
Paryż Rzym. Beaumont przebył etapy „lotu euro­
pejskiego*  w 58 godzinach 36 minutach; drugim 
zkolei był Garros z 62 godz. 18 min., trzecim Vi- 
dart. Nagrody za najszybszy przelot poszczegól 
nych etapów rozegrali lotnicy w następującym 
stosunku: Vedrine8 zwyciężył w 6 etapach, Vi- 
dart w 2, Beaumont i Garros po 1. — Zwycię 
stwo Beaumonta przyniosło wytrwałemu lotnikowi 
w tym jednym locie konkursowym około pół mi­
liona franków w formie głównej wygranej i na­
gród za szybkość, wyznaczonych dla poszczegól­
nych etapów.

Organizacya lotu uważana jest za doskonałą 
Na kilka tygodni przed rozpoczęciem lotu urzą 
dzono w wszystkich etapach na polach zamiej 
skich aerodromy, połączone z miastami telegrafem 
i telefonem. Całą drogę oznaczono w znacznych 
odstępach białymi krzyżami, z przecznicami czar 
nemi i czerwonemi; każdy krzyż miał 12 metrów 
75 centymetrów długości, 7 metrów szerokości, 
ważył 350 kilogramów. Takich krzyżów było 250 
na drodze lotn.

Nadto wszyscy lotnicy, zgłoszeni do konkursu, 
otrzymali szczegółową topograficzną kartę sztabu 
głównego: Francyi, Holandyi, Belgii i Anglii. Awia 
torowie musieli przebyć sześć granic w jedną 
stronę i sześć z powrotem, formalności graniczne 
i celne załatwiali dla nich wysłańcy „Journal’u“, 
jadący wynajętym przez dziennik pociągiem towa­
rowym, który po drodze zaopatrywał lotników w 
produkty spożywcze i w benzynę.

Klasyfikacya motorów, użytych w konkursie, 
wyznacza pierwsze miejsce monoplanowi systemu 
Blćriota. Monoplanów tych używali obaj pierwsi 
zwycięscy, Beaumont i Garros, posługując się mo­
torami Gnóme o sile 50 koni. Aparaty te umożli

CZARODZIEJ
Wielki romans dramatyczny
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103 (Ciąg dalszy).
— Oto narzędzie mej zemsty I — myśłał. — 

Jednak zobaczmy, do jakiego stopnia zwyrodnie­
nia dochodzi nmysł tej kobiety.

— Pani! — wyrzekł głośno. — Ta warunko­
wa przepowiednia o pani synu, Henryku, byłaby 
niezupełną, gdybyśmy nie zapytali również o losy 
jego dwóch braci, którzy mają przed nim pierw­
szeństwo do tronu.

Katarzyna zadrżała.
— Biorę ostatni przez nią wymówiony frazes: 

„Syn Katarzyny będzie żył długie lata bez cier­
pień ani obawy żelaza mnicha*.

Zapisuję wszystkie zawierające się w nim li­
tery w tem magicznem kole i szukam metatezy...

Pani oto jakie wyrazy się układają:
Tak młodzi, podwójna troska... nic im nie win­

na... zginą w kwiecie wieku...*  

wiły im zwycięstwo na etapie Utrecht Bruksela, 
pozwalając im walczyć z burzą i wichrem; wszyst­
kie inne aparaty okazały się w tych warunkach 
zupełnie bezbronne, awiatorzy musieli lądować.

Uznanie sędziów zyskał również monoplan sy­
stemu R. E. P., kierowany przez Giberta. Twórcą 
jego jest Robert Etnault-Peltorie; aparat 
przebył cały lot konkursowy bez najmniejszego 
uszkodzenia i wykazał doskonałą wytrzymałość.

Trzeci aparat, wyróżniony w koukursie, stano­
wi dwupłaszczyznowiec systemu Bristol, kierowany 
przez Tabuteau. Aparat ten, jedyny z biorących 
udział w konkursie, wykonany został w Anglii. Ma 
długości 11 m. 73 ctm., waży 360 klg. Wyjątkowa 
wartość systemu Bristol polega w niezwykłej ła­
twości, z jaką można nim kierować. Lotnik nie 
męczy się-całkiem i w zwykłych warunkach naj­
dalsze przestrzenie może przebywać bez większego 
niebezpieczeństwa. Dla awatysi szczegół ten po­
siada pierwszorzędne znaczenie, przy dotychczaso­
wych bowiem systemach lotnicy po przebyciu dłuż­
szego etapu prawie upadali z sił, zużytych przy 
kierowaniu aparatem.

Ciekawy testament.
Dzienniki węgierskie opowiadają o następu- 

jącem zdarzeniu niezwykłem, które, pominjo 
wszelkich cech bajeczki, ma być, jak najpraw­
dziwsze:

W pewnem miasteczku węgierskiem zajmo­
wała skromne stanowisko sprzedawczyni w skle 
pie artykułów mody i przyborów toaletowych mło­
dziutka Ilona Vardis. Do sklepu tego przychodził 
często stary kawaler, niejaki Kronyi, który wcale 
nie wyglądał na człowieka zamożnego. Widząc 
ciężką pracę Ilony, stary kawaler nieraz użalał 
się nad jej losem, a pewnego razu przy świadkach 
powiedział:

— „Gdy będę umierał, cały swój majątek za- 
piszę pani*.

Widząc zaś, że Ilona i obecni uśmiechają się 
niedowierzająco, dodał:

— „Nie wierzycie mi państwo, więc zaraz dam 
dowód*.

Po tych słowach dziwak zdjął mankiet, któ­
ry — jak się okazało — był papierowy i napisał 
na nim, co następuje:

„Mianuje Ilonę Vardis jedyną spadkobierczy­
nią. Po mojej śmierci na nią przejdzie cały mój 
majątek ruchomy i nieruchomy, gotówka, srebra 
domowe i meble*.  Postawił datę i podpisał.

Pisząc ten testament, który wszyscy uważali 
za żart, Kronyi nie przypuszczał, że pisze go na 
chwilę przed śmiercią. — Wracając bowiem do 
domu, o mało nie wpadł pod samochód i z prze­
strachu zmarł na miejscu wskutek anewryzmu 
serca. Młodą sklepowę dotknęła przykro śmierć 
człowieka, który był jej tak życzliwy. Pomimo 
to, gdy wyszło na jaw, że po Kronyim pozostało 
z górą 600 000 koron majątku, Ilona wystąpiła 
do sądu o zatwierdzenie jej praw do spadku, na 
zasadzie testamentu, spisanego na mankiecie. — 
Zaprotestowali przeciw temu bracia zmarłego, 
którzy dowodzili, żo tuki testament nie może ■ 
być ważny. Ale Sąd po zbadaniu świadków i oko­
li zuości, uznał testament za prawomocny.

Ilona, uzyskawszy zatwierdzenie testamentu, 
spisanego na mankiecie, dobrowolnie ustąpiła trze­
cią część majątku braciom zmarłego, którzy nolens 
colens musieli zgodzić się na tę cząstkę majątku 
dziwaka.

Powstanie w Albanii.
Nieufność. — Walki. — Ogłoszenie niezawi­

słości. — Żądanie odszkodowania.

W sprawie albańskiej usposobienie jest ciągle 
pesymistyczne. Główna trudność polega w tem, że 
Albańczycy odrzucają propozycye Turków, nie ty­
le z powodu ich treści, ile z powodu usprawiedli­

— A tak! — ciągnął poważnie Nostradamus,— 
Karol i Franciszek są od dzieciństwa przedmiotem 
troski dla pani. Wyrocznia powiada, ża nic im 
nie jesteś winna. To znaczy, że par.i nie poczuwa 
się względem nich do żadnych obowiązków macie­
rzyńskich. Uspokój się pani! widzisz, że umrą mło­
do i pozostawią tron synowi twego serca!

Pełna pogardy ironia czarodzieja zdawała się 
chłostać Katarzynę, która patrzyła nań groźnie i 
zuchwale.

— Czarodzieju! Magu! Królu piekieł! — za 
wołała. — Nie kuś się badać tajników mej duszy!

Nostradamus wzruszył ramionami i najoboję- 
tniej wypowiedział te straszne dla królowej słowa:

— A jednak, jężeli mam przyjść z pomocą jej 
zamiarom, muszę znać nazwisko człowieka, który 
był pani kochankiem...

— Moim kochankiem! — szepnęła Katarzyna, 
blednąc.

— Tak, Franciszek i Karol są synami króla, 
t. j. człowieka, którego pani nienawidzi. Henryk 
zaś tego, kogo pani kochałaś... Muszę wiedzieć na­
zwisko tego człowieka... 

wionej nieufności do rządu tureckiego. Telegraf 
donosi:

Konstantynopol. Naczelny komendant wojenny 
w Albanii donosi, że dnia 6 i 7 b. m. odparto 
ataki powstańców. I w następnych dniach odbyły 
się walki. Po obu stronach były znaczne straty.

Saloniki. Albańska ludność w Argyrokastro o- 
głosiła swą niez«wisłość, zabrała mutsaryfa do 
niewoli, wzięła kasę rządową, w której było 400 
funtów wypędziła żołnlerźy tureckich z fortu.

Wojsko tureckie z Janiny ruszyło ku Argyro­
kastro.

Konstantynopol. Reprezentant Czarnogóry w 
Konstantynopolu p. Popović zażądał od ministra 
spraw zagranicznych zwrotu kosztów utrzymania 
zbiegów albańskich w Czarnogórze. Minister a li- 
mine żądanie to odrzucił.

Skutki trzęsienia ziemi 
na Węgrzech.

Z Budapesztu telegrafują:
W Radzie ministeryalnej hr. Khuen Hedervary 

na podstawie sprawozdania specyalnej komisyi 
przedstawił, że szkody wyrządzone przez trzęsienie 
ziemi w Keczkemet są bez porównani większe, 
niż przypuszczano; są one tak wielkie, że nawet 
trudno dziśwprzybliżeniu je obliczyć. 
Najważniejszem zadaniem rządu jest dostarczenie 
robotników dla ubezpieczenia zapadających się do­
mów; roboty bowiem natrafiają na wielkie trudno­
ści, bo wskutek katastrofy mimo płacy aż do 10 
kor. za godzinę, nie można robotników dostać.

Budapeszt. Cesarz ofiarował na mieszkańców 
Keczkemetu 100.000 ker.

Prosimy odnowić prenumeratę 
na drugie półrocze.

Przywódca ruski o sytuacyi.
Korespondent lwowski „N. Fr. Presse*  rozmawiał 

z posłem Konst. Lewickim i donosi o tej rozmowie:
Na zapytanie, czy prawdą jest, że w toku 8ą ro­

kowania o ugodę polsko-ruską, odpowiedział dr Le­
wicki: Słyszałem o tem, że takie rokowania są pro­
jektowane, ale dotąd ani ze Btrony rządu, ani 
polskiej reprezentacyi nie otrzymaliśmy ża­
dnych propozycyj. Że takie pogłoski się poja­
wiają, dowodzi, jak wielkie znaczenie ma ugoda pol­
sko-ruska. Jest też Istotnie najwyższy czas do sta­
nowczego w tym kierunku kroku. Nieznośne dla obu 
narodowości stosunki w uniwersytecie lwowskim 1 nie­
zdolność do pracy galicyjskiego Sejmu prą formalnie 
do decyzyi. Trzeba raz jasno wiedzieć, jak się ukształ­
tują stosunki nowego klubu ukraińskiego do rządu 
i Koła polskiego. Przy obecnym składzie Koła pol­
skiego można może oczekiwać, że objawi się kierunek 
bardziej celowy i sprawiedliwy w pojmowaniu kwestyj 
narodowych. Żądania Rusinów nie są przesadne. Żą­
damy tylko tego, co odpowiada zasadom sprawiedliwo­
ści. Od dojścia do skutku kompromisu w sprawie re­
formy wyborczej zależy też uruchomienie Sejmu 
galicyjskiego.

Wreszcie powiedział poseł Lewicki, że klub 
ukraiński składać się będzie z trzech grup: 18 
narodowo-demokr., 5 radykałów i 5 bukowińskich Ru­
sinów.

Przewaga kobiet.
Nieco o statystyce mężczyzn I kobiet.

Głównym argumentem, którym kobiety walczą 
o równouprawnienie z mężczyznami, jest statysty­
ka, która od dawna już wykazuje, że kobiet jest 
więcej na świecie, auiżeli mężczyzn. Niejednokro­
tnie jednak krążą o tej cyfrowej przewadze ko­
biet nad mężczyznami przesadne wieści, które 
sprawiają, że kobiety gorączkowo szukają co raz

— Och! — jęknęła Katarzyna, tracąc przy­
tomność ■— kto panu zdradził tę tajemnicę!

— Ta potęga! — odpowiedział z prostotą No­
stradamus, dotykając symbolicznej róży, zawieszo­
nej na jego szyi i której magiczne litery Z. N. R. Z. 
rzucały świetne blaski.

Nieprzytomna królowa powtórzyła:
— Ta potęga!..
— Pani! Oszczędź mi konieczności szukania 

tego nazwiska!
— Przenigdy! — jęknęła Katarzyna.
— A jednak, to jest konieczne!
— Pani! — rzucił szorstko — powiedz mi na­

zwisko człowieka, który był twoim kochankiem!
— Ubliżasz swej królowej! — broniła się nie­

szczęsna.
— Nie, gdyż ją ocalam! Imię, pani! Imię!?..
— Imię?!.. O nie, magu! Królu piekieł! Imię?!.. 

A więc nakaż ty swojej potędze, aby ci je zdra­
dziła!..

I gestem niewiary wskazała na świętą Różę 
Krzyża.

— Dobrze—odpowiedział ze spokojem Nostra- 

to nowych pól i zawodów, w których skutecznie 
by mogły konkurować z przebrzydłym rodem mę­
skim. W rzeczy samej jednak ta tak okrzyczana 
„przewaga*  kobiet nie jest tak groźną, jakby się 
zdawało, a interesujących szczegółów w tym kie 
runku dowiadujemy się z świeżo ogłoszonej pracy 
prof. dra Mullera, dyrektora bawarskiego urzędu 
statystycznego w Monachium.

Otóż ostatni (1910 r.) spis ludności w Niem­
czech wykazał, że na każdych 1000 mężczyzn 
przypada tam 1029 kobiet. W innych zaś pań­
stwach europejskich — z wyjątkiem Tmcyi, skąd 
nie posiadamy autentycznych dat statystycznych 
— przedstawia się ta liczbowa przewaga kobiet 
nad każdym tysiącem mężczyzn następująco:

Portugalia 1090, Anglia 1074, Szkocya 1063, 
Dania 1053, Francya 1039, Austrya 1035, 
Szwajcarya 1035, Holandya 1025, Rosya 1025, 
Belgia 1013 a Włochy 1010. Natomiast w W. Ks. 
Luksembnrskiem przypada na 1000 mężczyzn 939, 
a w Grecy i tylko 921 kobiet.

Jednakowoż przeciętne cyfry powyższe, które 
są rezultatem ogólnego spisu ludności w całem 
danem państwie, nie mogą być zastosowane do 
poszczególnych prowincyi lub miast. Przeciętne 
bowiem cyfry nie pokrywają się nigdy z fakty­
cznymi stosunkami danego terytoryum, zwłaszcza, 
że bardzo się często zdarza, że tery tory a z prze­
wagą kobiet, bezpośrednio graniczą z terytoryami, 
mającymi przewagę liczbową mężczyzn. Tak n. p. 
w państwie niemieckiem W. Ks. Poznańskie ma 
1097 kobiet na 1000 mężczyzn, podczas gdy w Al­
zacji i Lotaryngii przypada tylko 953 kobiet na 
1000 mężczyzn. W Hesyi natomiast jest liczba 
kobiet i mężczyzn niemal równą, gdyż na ka­
żdych 1000 mężczyzn przypada tam 1006 ko­
biet.

Ciekawą jest wielkich miast niemieckich w tym 
kierunku także statystyka.

Wiedeń kroczy na ich czele z 1070 białogło­
wami, Hamburg ma 1060, Monachium 1051, Dre­
zno 1040, Wrocław 1036 a Lipsk 1035 kobiet na 
każdym 1000 mężczyzn.

Z drugiej jednak strony wykazuje statystyka, 
że nie tylko w Niemczech, ale także i w innych 
krajach rodzi się więcej chłopców, aniżeli dziew­
cząt. Wynika to niezbicie ze zgłoszonych porodów. 
Skąd tedy pochodzi ta cyfrowa „przewaga*  ko­
biet? Oto wśród nowonarodzonych chłopców pa­
nuje większa śmiertelność, aniżeli wśród dziewcząt, 
tak, że z biegiem lat liczba mężczyzn z kobietami 
się wyrównuje, ba, przechyla na korzyść kobiet, 
a to z powodu emigracyi mężczyzn do krajów za­
oceanicznych. Wynika z tego, że aby zmniejszyć 
„przewagę*  kobiet, należałoby tylko wyszukać 
środki, któreby zmniejszyły śmiertelność nowo-na- 
rodzonych chłopców, wskutek czego względnie 
większa ilość noworodków płci męskiej pozostałaby 
przy życiu.

Nader interesujące są także cyfry, które prof. 
dr MUller przytacza w swej pracy o małżeństwie. 
Największą ilość zaślubin wykazuje miesiąc pa­
ździernik, po nim idzie marzec. Z pośród mężczyzn 
żeniących się, 90 proc, żeni się po raz pierwszy, 
z pośród zaś kobiet 93 proc, wchodzi po raz pierw­
szy w święte hymenu węzły. — Na stu wdowców 
9 ciu żeni się powtórnie, a na tyleż wdówek zale- 
dwo 5 ryzykuje powtórne śluby.

Przeciętny wiek nowozaślubionych małżonków 
wynosił w badanym czasokresie (r. 1907) n męż­
czyzn 26, a u kobiet 23 lat. 72 proc, żeniących 
się mężczyzn, a 84 proc, wychodzących za mąż 
kobiet nie miało jeszcze lat 30 lecz zaledwo 
piąta część mężów liczyła sobie mnie.i lat życia od 
zaślubionych żon. Mężczyźni, żeniący się w młodym 
wieku, brąli za żony kobiety przeważnie starsze 
od siebie. Na stu młodzieńców, nie liczących jesz­
cze 20 lat życia, lecz mimo to już żeniących się, 
60 żeniło się z starszemi od siebie oblubienicami, 
a tylko 9 z młodszemi! Więc zaledwo 30 takich 
szczęśliwców żeniło się z rówieśniczkami.

damus. — Zapytam jej! Imię to znajdę w ostatnich, 
przez panią wymówionych słowach!..

Nakreśliwszy dopie.o co wymówione przez Ka­
tarzynę słowa i nadawszy każdej literze liczbę, 
Nostradamus przez długą chwilę badał tajemnicze 
koło.

Potem lekki uśmiech przebiegł po jego twarzy 
i rzekł:

— Oto odpowiedź, pani! Oto imię! Oto prze­
znaczenie ojca syna twojego Henryka! — „Ojciec 
dziecięcia zwie się Montgomery. Lanca jego, dar 
Katarzyny, rozwiąże losy króla*.

— Montgomery! — powtórzyła przerażona.
— To nie ja mówię! To wyrocznia!
Ale Katarzyna nie myślała już w tej chwili o 

ukryciu swej niebezpiecznej tajemnicy. Umysł jej 
zahypnotyzowany był ostatniemi słowy, które od­
czytywała z płomiennem zajęciem, starając się ich 
sens odnaleźć.

„Lanca jego, dar Katarzyny, rozwiąże losy 
króla*.

(Ciąg dalszy nastąpi).

rni1nuiniP~umrn£t sffls Jlillnt sa wfli jMtańwfgł Wo BrachaUUUUWIllu WplUUIirtłiwiini.irnzca.czawMttBsairik.wyilriziinHrĘilHdajĘśileżniMłhfcLPfnziBiBadsimiMflidmfciBilsirzwsiwićiżąWWtoBracba.  

Do nabycia w składzie apt -Sanitas*  Kraków ulica Długa 18, w drogueryi fń. Linka ul. Sławkowska, Spom I Sp. I L Korzeniowski uL floryańska, L Wflndllng 
i. ulica Grodzka, Droguęrya ulica Karmelicka Nr. 16, Kflm I Sp. Kynelę, Dróg. ul. Grodzka, Apteka R.edęra ul. Karmelicka 23.



Ze świata.
Morderstwo w chwili konania. W pow. ale*  

ksandrowskim gub. jekaterynosławskiej, właści­
cielka majątku ziemskiego 77 letnia Łagoda, pod­
czas konania pochwyciła za gardło 14-letnią dziew­
czynę, która jej usługiwała i tak silnie ją ści­
snęła paznogciami, że udusiła dziewczynę.

Potęg a ciemnoty. W Piotrkowie po śmierci ra­
bina, obwieszczono w sobotę w bóżnicy w imieniu 
rabinów, którzy uczystniczyli w pogrzebie, co na­
stępuje: „Ponieważ „nasze- miasto stało się bar 
dzo grzeczne: żony spacerują ze swymi mężami 
(sic') zupełnie jawnie, młodzieńcy z pannami, mę­
żatki me noszą peruk i przez ten wielki grzech 
umarł rabin (sic!), przeto należy to wytępić14 itd 
Zaczęły się teraz „rewizye- i poszukiwanie grze 
chów, czem się zajęli „kozacy Jehowy-. Młodego 
żyda, przy którym znaleziono w kieszeni gazetę, 
tak pobito, że jest on obecnie obłożnie chory.

Krawi c żebraków i złodziei. — W Londynie 
istnieje skład gotowych ubiorów specyalnie dla 
żebraków i złodziei. Szyld z napisem: „Sprzedaż 
starego ubrania1* bynajmniej nie wskazuje dla ja 
kiej klieenteli służy zakład. Właściciel sam był 
kiedyś zawodowym amatorem cudzej własności, ale 
bez interesu, odpowiadającego „wymaganiom chwi­
li-. Zawód żebraka i złodzieja nie jest tak łatwy, 
jakby się zdawało. Przedewszystkiem trzeba mieć 
odpowiednią odzież. I tę najpilniejszą potrzebę za­
łatwia ów magazyn. Właściciel, niegdyś także kra­
wiec, tak się wyspecyalizował, żo żadne łachmany 
żebracze nie zrobią takiego wrażenia i nie wy­
wołają takiego współczucia, jak kostyum z tego 
magazynu. Można tam oglądać całe kolekcye wy­
tartych marynarek z obdartą podszewką, kamize­
lek bez guzików, spodni podartych z malowniczą 
frendzlą u dołu.

— Pan nie wszystko jeszcze widział — obja­
śniał właściciel reportera zwiedzającego ten ma­
gazyn. Istnieje przecież lewa strona, nie mniej 
ważna. Prawa strona dla publiczności, lewa dla 
tego, kto nosi ubranie. Każde ubranie w tym ma­
gazynie odznacza się jakąś osobliwością. W tym 
np. surducie znajduje Bię kieszeń, w której można 
dużo zmieścić, a tak ukryta pod łatami i pod­
szewką, że zauważyć jej nie można. Niektóre ka­
poty mają kieszenie w rękawach i po kilka pod 
podszewką, a wszystkie są mocne, trwałe, z do­
skonałego materyału. Są także płaszcze podwójne. 
Można je nosić na ebie strony: s jednej strony 
jest to płaszcz granatowy, z drugiej szary, desz­
czowy z kapiszonem. Takie płaszcze są bardze 
posznkiwane przez klientów mężczyzn, gdyż w 
chwilach krytycznych mogą łatwo omylić czujność 
ścigającego policyanta.

Główną jednak klientelę stanowią żebracy. 
Znajdują bowiem w magazynie ubrania tak okro- 
nie nędzne, że znakomicie ułatwiają budzenie li­
tości. Podobno magazyn idzie doskonale.

Z kraju.
Biała. Celem umożliwienia wstępu do gimna­

zyum realnego i Seminaryum naucz. T. S. L. tym 
chłopcom, którzy w domu nie mieli sposobności 
przygotować się do egzaminu wstępnego, urządza 
Dyrekcya tych zakładów sześciotygodniowy kurs 
przygotowawczy od 16 lipca do końca sierpnia. 
Opłata po 5 kor. za kurs od ucznia.

Ci uczniowie, którzy mają zdawać do gimna­
zyum powinni najdalej do końca roku 1911 ukoń­
czyć 10 lat życia; do Seminaryum na kurs przy 
gotowawczy trzeba mieć 14 lat skończonych, na 
klasę I 15.

Wpisy przyjmuje się do 16 lipca w Dyrekcyi 
Seminaryum, codziennie między godz. 11 a 12 
w południe.

W strasznej sytuacyi przez 
pól dnia.

(Patrz ilustracyę).
Przewodnik górski Józef Zangerl padł w tych 

dniach ofiarą wypadku, który mógł się dlań okro­
pnie skończyć. Udał się on. jak z Pettnau dono­
szą. na ROssleralpe, aby uprzątnąć drzewa, 
zwalone lawiną. W toku tej pracy jedno z olbrzy­
mich drzew, pochylonych tylko, nagle runęło, prze­
wodnik wpadł w rozpadlinę, a korzenie wykrotu 
ujęły mu nogi jak w kleszcze. Próżno przewodnik 
pogrążony po pas usiłował się wydobyć z matni; 
wysiłki jego były bezskuteczne, a nogi — na 
szczęście tyko zgniecione, ale nie złamane — 
omdlały mu zupełnie. Od godziny 8 do pół do 
trzeciej Zangerl pozostawał w tem położen’u, aż 
wreszcie krzyk jego usłyszeli dwaj turyści, ku­
piec Dorn i urzędnik Kórber i pospieszyli mu 
z pomocą. Zbiorowym wysiłkom udało się rychło 
wydobyć przewodnika z rozpadlin, poczem tenże 
pokrzepiony pomaszerował acz z trudem do domu.

Rada miasta Krakowa.
O narodowy charakter Krakowa. — Uczczenie 
dra Buzdygana. — Sprawa Kosobucki— Wol 
ny. — Protest przeciw wyborom w Izbie ręko­
dzielniczej. — Wyjaśnienie dra Gertlera. — 
Akcyza. — Ochronka w Dębnikach. — Sprawa 

Doboszyńskiego.
Na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej 

pod przewodnictwem prez. Leo na wstępie r. ks. 
dr Caputa, wskazuje na niebezpieczeństwa, gro­
żące zatratą narodowego charakteru miasta i po­
stawił wniosek, aby obywatele przyjmowani w 
skład gminy m. Krakowa, składali uroczystą przy­
sięgę, że będą bronić, polskiego charakteru 
miasta, jako strażnicy narodowych trądycyj i pa­
miątek.

Wniosek przekazano sekcyi prawniczej.
Na wniosek dra Ponikły, który wygłosił piękne 

przemówienie Rada uchwaliła jednomyślnie gorące 
podziękowanie i uznanie drowi Buzdyganowi, 
który swój majątek poświęcił na stworzenie za­
kładu wychowawczego dla dziewcząt.

Z kolei r. Kosobucki zabrał głos w osobi­
stej sprawie. Podniósł ciężką krzywdę, jaką mu 
wyrządzono jako prezesowi Izby rękodzielniczej 
z powodu rozpuszczenia znanych, czci jego uwła­
czających pogłosek. Tego rodzaju pogłoski rozpu­
ścił radny miasta Wolny (r. m. Wolny woła: 
Kłamstwo!). Mówca dał wyraz głębokiego żalu wo­
bec prasy, która oszczerstwo wydrukowała i prosił 
o wzięcie w obronę siebie i swej rodziny, dzięku­
jąc najgoręcej dziennikom, które przedstawiły 
sprawę we właściwem świetle. — Mówca prosił 
o wybranie komisyi, któraby zbadała podnie­
sione zarzuty i złożyła pełnej Radzie sprawo 
zdanie.

R. m. Wolny prosił o przekazanie całej 
sprawy sądowi, gdzie prawda na jaw wyjdzie. R. 
Wolny twierdzi, że żadnych oszczerstw przeciw 
r. m. Kosobuckiemu nie szerzył, a zrobił tylko do­
niesienie do władzy o defraudacyi fnnkcyonaryusza 
Izby Głowackiego.

R. m. Kosobucki podnosi, że świadkami stwier­
dzono informowanie dzienników przez p. Wolnego. 
Co do przekazania sprawy sądowi, p. Wolny nie 
potrzebuje o to prosić, gdyż skargę jnż wnosi 
prof. Rosenblatt.

Rada uchwaliła wybór komisyi; wybór będzie 
dokonany, na jednem z najbliższych posiedzeń.

Zkolei r. m. Wolny domagał się jak najry­
chlejszego załatwienia protestu przeciw ostatnim 
wyborom do wydziału Izby rękodzielniczej. R. 
Wolny bardzo silnie krytykował sposób prowadze­
nia agend przez Izbę rękodz., atakował p. Koso­
buckiego i oświadczył, że prosi o załatwienie pro­
testu po myśli p. Kosocuckiego, a przy następnych 
wyborach zwolennicy tegoż będą zupełnie z Izby 
usunięci.

Obecne na galeryi grono rękodzielników bije 
brawo).

Prezydent upomina galeryę. Następnie o- 
świadcza, że sprawa protestu będzie w krótkim 
czasie załatwiona.

Radca dr Gertler, wskazując na to, że 
„Głos Narodu- przypisał mu „wygrzebanie pewne­
go procesu spadkowego przeciw r. Kosubu 
ckiemu oraz doniesienie, że r. Jarra nie jest pod­
danym austryackim-, stwierdza, że jako adwokat 
prowadził taki proces, ale żadnego doniesienia nie 
wnosił.

Prezydent stwierdza, że odnośne dniesienie 
nie wpłynęło.

Następnie naczelnik akcyzy st. radca mag. dr 
Zawadzki złożył szczegółowe sprawozdanie o 
nowej zniżonej taryfie akcyzowej, która uszczupli 
dochody miasta o 170.000 koron (ale ubytek po 
kryty będzie opłatami od trunków).

Wreszcie Rada załatwiła szereg spraw admi­
nistracyjnych, ofiarowała grunt w Dębnikach pod 
budowę ochrcnki i dokonała wyboru reszty ko­
misyj.

Dla sprawy Doboszyńskiego Rada wybrała ko­
misyę z pięciu. W skład komisyi weszli r. m. Ha- 
łatkiewicz, Julian Nowak, Rosenblatt, Sołtysik 
i T. Starzewski. (Jak już wczoraj zaznaczyliśmy, 
komisya poczeka na orzeczenie rady dyscypl. Izby 
adwokackiej). 

Co słychać w mieście?
Mandat do Rady miejskiej po ś. p. I. Petelenzu. 

Opróżniony przez śmierć ś. p. 1. Petelenza man­
dat radziecki przypadnie obecnie drowi St. Rowiń­
ski e m u, który, jak wiadomo, jest jednym z przy­
wódców narodowej demokracyi. Wobec tego „stan po­
siadania*  demokracyi z pod znaku „Nowej Reformy- 
znowu się zmniejszy, co zresztą odpowiada panujące­
mu wśród demokratycznego mieszczaństwa nastrojowi, 
coraz bardziej niezadowolonego z polityki grupy p. 
Doboszyńskiego.

Cesarz na manewrach. Dzisiejsze pisma wiedeń­
skie donoszą wbrew poprzednim informacyom, że cesarz 
weźmie udział w tegorocznych wielkich manewrach 

jesiennych > a Węgrzech. W tym celu przybywa ce­
sarz 12 września do Eperjes, skąd automobilem 
uda się do miejscowości Felzówizkóz, gdzie się 
będzie mieściła główna kwatera cesarska. Cesarz za- 
zabawi na manewrach 4 dni, poczem 16 września po­
wróci do Schónbrunnu. Taktyczne i strategiczne kie­
rownictwo tegorocznych manewrów spoczywać jednak 
będzie w ręku następcy tronu, arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda

Z teatru w Parku krakowskim. Dziś wyjątkowe 
przedstawienie popołudniu dia wycieczki z Królestwa 
„Obrona Częstochowy- (ceny zniżone), a wieczorem 
„20.000 nagrody-, wyborny wodewil C. Danielew­
skiego.

Na piątek przygotowuje dyrekcya operetkę p. t. 
„Polak z dolarami w Krakowie-, w której główną 
rolę odegra C. Danielewski.

Zmiany w „Nowej Reformie". Dowiadujemy się, 
że w ubiegły piątek odbyło się posiedzenie ścisłego 
komitetu demokratycznego, na któiem omawiano 
zmiany w kierownictwie „Nowej Reformy-.— Wy­
łonił się projekt, aby konsorcynm demokratów wy­
dzierżawiło „Nową Reformę- od jej właściciela dra 
Doboszyńskiego, a w razie, gdyby projekt ten nie 
mógł być zrealizowany, omawiano ewentualność, 
czyby stronnictwo demokratyczne nie powinno u 
tworzyć z swego ramienia przy redakcyi i wyda­
wnictwie „Nowej Reformy- coś w rodzaju rady 
przybocznej, któraby w interesie stronnictwa czu­
wała nad kierunkiem „Nowej Reformy- i neutra­
lizowała wpływy właściciela dra Doboszyńskiego, 
które w ostatnim czasie, jak wiadomo, bardzo ujem­
nie odbiły się na stronnictwie jako takiem.

Zjazd lekarzy i przyrodników w Krakowie. C. k. 
Biuro korespondencyjne donosi z Wiednia: Mini- 
ste.stwo wojny pozwoliło lekarzom wojskowym brać 
udział w naukowych pracach XI kongresu pol­
skich lekarzy i przyrodników, który ma się od­
być w Krakowie w dniach 18—24 bm.

Gabinet zoologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
będący pod zarządem prof. dra Wierzejskiego, 
wzbogacił się w ostatnich czasach okazami z Japonii. 
Jest to ogromna jaszczurka, pokryta płaskleml tarcza­
mi, oraz olbrzymi krab z morza japońskiego, którego 
nogi są wielkości ramion ludzkich. Gabinet ten, mało 
znany szerszej publiczności, wart jest zwiedzania, po­
siada bowiem bardzo piękne okazy.

Jest tam między inneml bardzo ładny okaz dzió­
baka z Australii, obecnie odświeżony, oraz szkielet 
tego zwierzęcia. Jak wiadomo zwierzę to jest obecnie 
bardzo rzadkie, prawie na wymarciu.

Z krak. Tow. opieki nad zwierzętami. Rozda­
wanie nagród pieniężnych członkom straży wojskowo- 
policyjnej, za skuteczne i gorliwe wykonywanie usta­
wy o ochronie zwierząt odbyło się w ubiegłą sobotę, 
d 8 b. m. w koszarach oddziału Btraży wojskowo-po- 
licyjnej przy ul. Starowiślnej

W głównej sali koszar zebrał się oddział straży 
o godz. 5 po południu. Zastępca komendanta, p. kapi 
tan Misiągiewicz w towarzystwie pp. oficerów, 
oraz przedstawiciela dyrekcyi policyi, pana radcy dra 
Banacha, wprowadził do sali prezydyum Towarzy­
stwa: pannę Maryę Epsteinównę — przewodni 
czącą, p. Witolda S z e 1 i g ę — wice przewodniczące­
go, oraz p. Jana Drozdowskiego — skarbnika. 
Pan kapitan Misiągiewicz, w pięknej, a zwięzłej prze­
mowie podniósł ścisłą łączność społeczeństwa z tymi, 
którzy ciężkie obowiązki czuwania nad porządkiem i 
bezpieczeństwem spełniają, poczem radca dr Banach 
dziękując Towarzystwu, zakończył bardzo trafną uwa­
gą, że Tow. opieki nad zwierzętami wydatną pracą 
pragnie ulżyć ciężkiemu losowi stworzeń, które nie 
mogą się poskarżyć. Wkońcu przemówił p. Szeliga, 
dziękując w gorących słowach dzielnym członkom 
straży, przyczem słnsznie zaznaczył, że nagrody roz­
dane będą za wykonywanie ustawy i wyraził nadzie­
ję, że w roku następnym nagrody będą znaczniejsze. 
Nastąpiło rozdanie nagród wojskowym rozmaitych sto­
pni niższych, wedłog ilości interwencyl w ubiegłym r.

Fałszywy alarm. Wczoraj popołudniu zaalarmo­
wano straż pożarną, że w domu przy ul. Bonerow- 
sklej 1. 12 wybuchł pożar. Oddział straży pożarnej 
udał się na wskazane miejsce, gdzie na szczęście po­
żaru nie było, spaliło się tylko trochę słomy w szo­
pie, przylegającej do wymienionego domu. Słomę pod­
palili bawiący się zapałkami chłopcy. Ogień ugaszono 
natychmiast.

Kradzież. Wczoraj popołudniu włamali się nie­
znani sprawcy do mieszkania N. Abrahamerowej, za­
mieszkałej przy ul. Dietla 58 i skradłi z zamkniętej szafy 
złoty zegarek z łańcuszkiem wartości 300 kor.

Wypadek przy pracy. Wczoraj wieczorem spadł 
15-letni robotnik Jurkowski, zajęty przy budowie je­
dnego z domów przy ul. Bosackiej z wysokości L 
piętra i ciężko się potłukł. W stanie ciężkim odwio­
zło go pogotowie ratunkowe do szpitala św. Łazarza.

Obława policyjna. Organa policyjne zarządziły 
dzisiaj w nocy obławę, która trwała aż do rana, pod­
czas której aresztowano około 50 osób, obojga płci. 
Jeden z aresztowanych bardzo podejrzany osobnik, 
zdołał się wyrwać z rąk policyanta i nciekł. Dopadł 
mianowicie doróżkę, kazał się wieść do Płaszowa, na­
stępnie zaś do Ludwinowa Dorożkarzowi zapłacił za 
czas jazdy, nie szczędząc mu napitku za wyratowanie 
od kozy.

Aresztowanie oszusta. Policya aresztowała wczo­
raj 26 letniego Hirscha false Hermana Tafela, pomo­
cnika handlowego za wyłudzenie od zegarmistrza 
Hermana Polaczka w Koszycach na Węgrzech złote­
go zegarka z łańcuszkiem. Aresztowany podał, że ze­
garek sprzedał, łańcuszek zaś znaleziono przy nim.

Niedoszły samobójca. Na stacyę Pogotowia ra­
tunkowego zgłosił Bię dzisiaj nad ranem, młody męż­
czyzna, p. Z. B., prosił o opatrzenie mu rany na 
piersiach, której pochodzenie przedstawił w ten spo­
sób, że kiedy koło godziny 12-tej w nocy powracał 
przez Błonia z wycieczki, jaką odbył na Wolę Ju- 
stowską, przystąpił do niego młody, elegancko ubrany 
mężczyzna, wyjął mały zgrabny rewolwer 1 strzelił do 
niego. Pan Z. B. psdł wówczas na ziemię i przele­
żał w ten sposób blisko trzy godziny. Opowiadanie to 
jest tak naiwne, że raczej przypuszczać trzeba, że 
p. Z. B. popełnił nieudały ramach5 samobójczy, wsty­
dząc się zaś swego czynu, zmyślił przed dyżurnymi 
Pogotowa naiwną bajeczkę.

Z Podgórza. Uroczyste otwarcie korpu­
su wakacyjnego dla uczniów szkoły ludowej po­
spolitej i wydziałewej odbyło się w szkole wydziało­
wej męskiej imienia Tadeusza Kościuszki 
w Podgórzu dnia 10 b. m., gdzie młodzież bę­
dzie mogła codziennie pod nadzorem rutynowanych 
nauczycieli spędzić korzystnie 1 przyjemnie wolne 
chwile. Korpus ten powstał przy subwencyi, przez 
Radę miejską przyznanej, staraniem komisyi szkolnej.

Z kroniki żałobnej.
Karol Jackowski, kierownik zakładu art ślu­

sarskiego firmy Uznańskl, zmarł 8 b. m., przeżywszy 
lat 61.
Repertuar opery i operetki lwowskiej w Krakowie.

Środa >Miłość cygańska*.
Czwartek >Maatu*.
Piątek > Miłość cygańska*.
Sobota >Manru<.
Niedziela pop. »Cavaiieria rusticana-. 
Niedziela wiecz. .Hrabia luksemburg*.

Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim, 
środa pop >Oorona Częstochowy*.
Środa wiecz. >20 000 nagrody*.  
Czwartek »20.0t0 nagrody*  
Piątek .Polak z dolarami w Krakowie*.  
Sobota .Polak z dolarami w Krakowie*.

Z ostatniej chwili.
Wybory do Rady miejskiej.

Dzisiaj odbywają się wybory dwóch radców 
miejskich z dwóch gmin, ostatnio przyłączonych 
do Wielkiego Krakowa, to jest z Ludwinowa oraz 
Dąbia z Beszczem i Głębinowem. Akt wyborczy 
odbywa się w gmachu magistratu, gdzie na dru- 
giem piętrze w dwóch salach urzędują obie komi­
sy e wyborcze.

Dla Ludwinowa komisyę wyborczą stanowią 
radcy miejscy dr Rafał Land a u (przew.), Guzi­
kowski, Pająk i komisarz magistratu p. Włoch.— 
Na 114 uprawnionych do głosowania oddano do 
godz. 130 równo 100 głosów. Kandydują, 
jak wiadomo, pp. Batko i Dłużyński. — Wybór 
p. Batki nie ulega najmniejszej wątpliwości, ale 
rówuież najmniejszej wątpliwości nie ulega, że 
wybór p. Batki będziemusiał byćzusta- 
wowych przyczyn natychmiast unie­
ważniony.

Skład komisyi wyborczej dla Dąbia jest na­
stępujący : Przew. r. m dr G u ń k i e w i c z, człon­
kowie radcy miejscy Mikucki i dr Merz, oraz kom. 
magistr. p. Cygnarowicz. Na 81 uprawnionych do 
głosowania wyborców oddano do godz. 1 30 po po­
łudniu 75 głosów. Z tych najmniej 50 padło na 
p. Szarka a najwyżej 25 na posła dra Mar­
ka. Na pewno bęizie wybrany p. Stan. Szarek, 
dyrektor szkoły ludowej w Dąbiu.

Jak z powyższego zestawienia wynika, jest u- 
dział wyborców niebywale liczny. Akt głosowania 
zakończy się o godz. 3 popoł., poczem rozpocznie 
się skrutynium.

Telegramy „Nowin".
W i rzededniu wojny w Albanii.

Berlin. „Morgen Post- donosi z Podgoricy: 
Naczelny komendant turecki wezwał mieszkańców 
wsi granicznzuych, aby natychmiast opróżnili swo­
je siedziby, które wojsko obsadziło.

Sytuacya w Albanii zaostrzyła się, 
na południu jest wprost groźn a. Malisso- 
rzy nie chcą się zgodzić na żadne przedłużenie za­
wieszenia broni.

Upały w Ameryce.
Nowy Jork. Upały wróciły. Wczoraj zmarło tu 

wskutek gorąca 19 osób, zasłabło około 100, w 
Filadelfii zmarło 17. Także z innych miast dono­
szą o nieszczęśliwych wypadkach.

A.D.ESŁ -A.JSJ ZE 
za które Redakcya nie odpowiada.

»Le Delice«
najlepsze egipskie papierki cygaretowe wszędzie 
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do nabożeństwa
dla inteligencyi

W Imię Ojca i Syna I Ducha iw. Amen. 
Ze starych ksiąg oraz z myśli wł» 
snej zebrane modlitwy przez Zo­
fią z hr. Fredrów hr. Szep­
ty cką. Maleńki format podłużny, 
dwa wydania; bez obwódek (4'<8 
cm.) w eleganckiej oprawie, cena 
K. 2-60, 4, 5, 6, 7 i 10; z obwód­
kami stylowemi na każdej stronicy 
5Xi0cm.)w eleg. oprawie cena 
IŁ 3 50,5-50,8--, 11-50,12-50 i 14 K.

Wydawnictwa

Księgarni katolickiej 
Ora Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie plac Maryacki, 9.

Telefonu Nr. 1308. 3

Poszukiwane:
Fabryka wyrobów masarskich 

Józefa Bialika 
Kraków Floryańska 51 

poszukuje uzdolnionych 1047

Panien
do ekspedycyi sklepowej.

Krasiczyński browar poszukuje

kilku
bednarzy
Zgłoszenia pod adresem Zarządu 
browaru w Krasiczynie. 1051

(Ogród botaniczny)

PANIĄ
która w niedzielę 9-go bm. pocią­
giem pospiesznym o godzinie 8 20 
rano jechała do Tarnowa proszę 

o dalsze wiadomości. 1054

W sobotę wyjeżdżam. 
Adres: N. A. do biura dzienników 
p. B. Blochowej ul. św. Gertrudy, i 

Chłopca '
kowski piekarz Kamienica-Bielsko 
1056

Kiinharkaz świadectwa- 
nUullui KG mi restauracyjnemu, 
mająca praktykę w wydawaniu 
porcyi szuka posady. Zgłoszenia 
pisemne do września Biuro dzien­
ników i ogłoszeń Maryana Hup­
czyca Kraków Wiślna 2. 1057

Podziękowanie.
(Przewielebnemu księdzu Kano­
nikowi J. Kulinowskiemu, oraz 

Itym wszystkim, którzy wzięli 
udział w smutnym obrzędzie 
pogrzebowym śp. Wojciecha Pa- 

'bisa i tym Zacnym, którzy ro­
dzinie zmarłego pospieszyli z 
doraźną pomocą materyalną, a 
zwłaszcza Stanisławowi Mikul­
skiemu i Wojciechowi Herma­
nowi składa serdeczne „Bóg 
zapłać“. 1055

Wdowa wraz z dziećmi.

NiUTANIE] 
SIKOLIIt Hlil 
Terby I paski aa ksipikl, 
Pióniikl.TaUlczU,Kałaoa- 
rze, Bloki, Zeszyty, Bre- 
liony, Ołówki, Raczki, 
Pióra, ntrament, fiumy, 
Scyzoryki, farhy, Kred­
ki, Pendzle, Liaie Ry­

sownice, Cyrkle, 
llnnimni Durniu papiery nysoa- 

kowe,
poleca

HANDEL PAPIERU

mComomra.

Oo Instytucyi bankowej 
w Krakowie potrzebny chłopak z 
ukończona szkołą wydziałową, za­
mieszkały przy rodzicach w. Kra­
kowie do lekkich posług biurowych. 
Wynagrodzenie około 40—50 koron 
miesięcznie. Oferty pod H. M. B. 
883 do biura dzienników Maryana 
Hupczyca Kraków Wiślna 2. 1058

Do wydzierżawienia:

Realność wltS 
Krakowa, składająca się z domu 
drewnianego, ogrodu i łąki (obszar 
150 arów) pod przystępnemi wa­
runkami do wydzierżawienia. Wia­
domość u właściciela: Dębniki ul. 
Polna No. 2 I p. Pośrednictwo wy­
kluczone. 1059

15 Poseltka 15 
Na wycieczki i zabawy 

poleca fabryka

Romualda PIECZARKI
Ciastka po 6 hal.

Pomadkl */.  kg. K. 1-20 

Karmelki nadziewane
V. kg. I Kor. so

Galicyjski

dla rolnictwa i handlu
Towarzystwo akcyjne 

we Lwowie ul. Sykstuska17 
Telefon 1677 i 1678

pod patronatem c. k. uprzyw. austr. 
Liinderbanku. 901

Wadhi nahsiążeczki 
od 20 koron 1 / O/ 
począwszy na / 4 / O

Wypłata do 5000 koron bez 
wypowiedzenia, podatek ren­
towy opłaca Bank z własnych 

funduszów.

Kantor Wymiany
Kupno i sprzedaż papierów, 
walut i monet. Wyplata kupo­
nów. Zlecenia giełdowe. Bez­
płatne przeglądanie losów. Prze­
kazy na miejsca kąpielowe i 

miasta całego świata.
Godziny kasowe od 9-1 i od 3-5.

Zakład pogrzebowy
„CONCORDIA"

JANA WOLNEGO
pl. Szczepański (dom własny) Tel. 331 
Zakład podejmuj® się urządzeń pogrzebo­
wych oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich 
krajów europejskich. — W Krakowie jedy­
ny, który posiada własny wyrób 4-----

Piłki nożne 
jfjy*  Nagolenniki I budki do tychże. 

O Lawn-Tennis
Piłki, Rakiety

= wszelkie artykuły aportowe polecają =

REIM i SKA Kraków wp
• Rynek 37 11

Cenniki >port«w'
1

fifiryka Dlgeralnych sztaoycń I specyalnych kczBlczycb

K. RZĄCAi CHMURSKI
w Krakowie, przy ulicy iw. tertrudy L. 4

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecone przez 
toż Tow. Wody mineralne sztucsna. odpowiadając składem che- 

jak: Litową, Bromową, Jodową, Żelazistą, Kwaśną, oraz Wody

tW Zagwarantowany skutek
w przeciwnym wypadku zwraca się pieniądze.

ŚRODKI OWADOGUBNElł!

Antlmolina, Proszek perski, Andela. Boraks mielnny. 

Na muchy: Lep, Tanglefoot, Trzaski, Łapki 
i Siatki do okien.

Przeciw molom: Mof, Naftalina, Kamfora, 
papier juchtowy I Fuchsol.

Na pluskwy: Ting-Ting. 1027
ROZPYLACZE 00 PROSZKU i TYNKTURY 

pdecają najtaniej

REIM i SPÓŁKA
1

Masło potaniało
w Mleczarni ŁuczanowicKiej KraKów, Podwale 6
i dostarcza do wszystkich miejsc kąpielowych w pa­
czkach pocztowych masło deserowe 4V« kg. netto za 

K. 13’— franko opakowanie.

JIlWI
maszyny

nabywać można 1>| 
tylko w naszych^ 

264 składach.

,,6S'
najnowsza i najdo- 

, skonalsza maszyna 

do szycia.

SililiJh, Tiwarzystma Ancyjnn Maszyn da szycia

Zjedn. austr. akcyjne towarzystwo żeglugi parowej

AUSTRO-AMERICANA

:4

Idnnutraiyi Mii I myta rgiUwu
m. Krakowa.

L. 2578/1911
Akc.

OBWIESZCZENIE.
Gmina miasta Krakowa roz­

pisuje niniejszem publiczną li­
cytację na budowę popielnika 
i dwu stajen sanitarnych w rze­
źni miejskiej, oraz domu mie­
szkalnego i wozowni w zakła­
dzie oprawcy miejskiego w dziel­
nicy Grzegórzki. *

Plany budowy przeglądać, 
oraz kosztorysy,formularze i wy­
jaśnienia otrzymać można co­
dziennie w Biurze technicznem 
przy Administracji akcyzy (ul. 
Kepemika L. 1, I p.) w godzi- 
a ch urzędowych między 9-tą 

1-szą w południe.
Oferty zaopatrzone marką 

tem płową na 1 Kor., oraz kwi- 
em depozytowym kasy Admi- 
nistracyi akcyzy, iż tytułem 
wadyum złożono kwotę 2.000 K. 
W gotówce lub w papierach 
pupilarne bezpieczeństwo po 
siadających, składać można na 
ręce naczelnika Administracyi 
akcyzy.

Ostatni termin do składania 
ofert upływa we wtorek dnia 
18-go lipca br. o godzinie 12-tej 
w południe, e której to godzi­
nie nastąpi komisyonalne otwar­
cie złożonych ofert.
Kraków, dnia 10 lipca 1911 r.

1053 Administracya akcyzy.

HYDROGEN
najpewniejsza i najracyonalniejsza zasypka przeciw poceniu się 
rąk i nóg. Skutek natychmiastowy. Nie drażni skóry, goi szybko 
doparzenia i ranki. Wyrób i skład główny Apteka pod „Aniołem*

Półwsie ulica Kościuszki 1. 4. 1001
Do nabycia w aptece ped „Gwiazdą" Konst. Wiszniewskiego uL 
Floryańska. W drogueryi Józefa Hanaka i Sp. ulica Szewska, 

w drogueryi Zdz. Komorowskiego ulica Floryańska.
■ —~ Cana pudełka 1 korona. ------------ —

Oznajmiamy
Szan. Panie że już mamy na składzie tak wielce 
pożądane kuchenki naftowe o płomieniu gazo- 
wem bez smendu i kopciu na zewnątrz. Ku­
chenki te są niezbędną potrzebą domową w każ- 
dem większem i najmniejszem gospodarstwie 
domowem a szczególnie na sezon letni i wyjazd.

r™. Dr. Olszewski i Ska
SM lamp l iraii nafty niezanalnej Jarowej, misa Bracka 1.9.

976

Najnowszy sport I

Amerykańsku! łyżwy 
na kółkaćh

polecają

Reim i Skn Hrahów, Rynek 37.

HtERWSZT OALIC. 

Zoologiczny jaWajLOnls" 
sziSlm; 
Sklep: Kraków, uh Sławkowska L 16 na­
przeciw Grand Hotelu. Hodowla i własny 
Zwierzyniec otwarty dla P. T. Publ. w De-

Regularna i bezpośrednia 

komunikacya z Austryi 

do Ameryki, Kanady itd.

1800. 720 I

fluid

I

<

I

<

Przyjmuje prenumeratę na wszyst­
kie dzienniki krajowe i zagrań. — 
także z dostawą do domu, oraz 
ogłoszenia do wszystkich dzienni­
ków. Sprzedaż numerów pojedyn­
czych. Wielki wybór widokówek.

Przybory do pisania.

Wydawca Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. Drukarnia Narodowa w Krakowie, ul. Gołębia 4.


